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P r z e d p ł a t a :  
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W ychodzi w środy i soboty
O g ł o s z e n i a :  

m iejscow e mm. 1-łamowy 5 groszy 
pozam iejscow e „ „ 6 „
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Obwieszczenia innych władz.

Nr. 258. R ozporządzenie policyjne 
dotyczące obowiązku ustawiania spluw aczek oraz 

zakazu plucia w lokalach publicznych.
Na zasadzie postanowień §§6 ,12  i 15 ustawy o za­

rządzie policyjnym z dnia 11 marca 1850 r. (Zb. U. sir. 
165) oraz §§ 187 i 189 ustawy o ogolnym zarządzie 
kraju  z dnia 80 lipca 1883 r. (Zb. U. ąfrł i (>5) zarzą­
dzam za zgodą Wojewódzkiego Sądu /  tUii tiniśtracyjne- 
go na cały obszar Województwa Poznańskiego, co 
następuje : § I

We wszystkich lokalach publicznych, w których 
publiczność się gromadzi, przebywa lub zatrzymuje, 
ustawione być powinny spluwaczki w dostatecznej ilości 
napełnione wodą zaprawioną środkiem odkażającym 
(dezynfekcyjnym.)

Przepis ten dotyczy w szczególności: hoteli, gos­
pód restauracyj, jadłodajni, cukierni, kawiarni, wyszyn­
ków, pensjonatów każdego rodzaju teatrów kinem ato­
grafów , wszelkich widowni w ubikacjach zamykanych, 
miejsc iprzedaży każdego rodzaju (w ubikacjach zamy­
kanych) biur prywatnych, zatrudniających obcych pra­
cowników oraz fabryk.

§ 2.
We wszystkich tego rodzaju ubikacjach i lokalach 

zakazuje się surowo spluwania na podłogę.
§ 5

Niniejsze rozporządzenie należy umieścić w każdem 
tego rodzaju lokalu na miejscu widocznem i dostępoem.

§ i-
Winni przekroczeń niniejszego rozporządzenia po­

dlegają karze grzywny do 60 złotych lub w razie nie­
możności zapłacenia stosownej karze aresztu, o ile w 
danym wypadku nie ma zastosowania przepis § 327 ko­
deksu karnego z dnia 15 maja 1871 r,

§ 5.
Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie z dniem 

Ogłoszenia. — L. dz. 12607/28 VII. —
Poznań, dnia 2 października 1925 r.

W o j e w o d a :  0—) Bnińzki.

Powyższe podaję do wiadomości.
Koźmin, dnia 14 października 1925 r.

S t a r o s t a .
L. dz. 7738/25 — 4. II. — _

Nr. 259. W ślad za obwieszczeniem o raportach i ze­
braniach kontrolnych, ogłoszonem w Orędowniku Urzę­
dowym z dnia 10. b. m. Nr. 81 podaję PP. Burmistrzom 
sołtysom gminnym i dworskim do wiadomości, że do 
zebrań kontrolnych winni się osobiście stawić wzgl. 
wyznaczyć zastępcę w oznaczonym dniu i godzinie za­
bierając z sobą książkę meldunkową.

Koźmin, dnia 13 października 1925 r.
S t a r o s t a  

— L. dz. 7668/25 7. —

Nr. 260. O b w i e s z c z e n i e .
Celem wykonania postanow ień §§ 26 i 27 ust. 2 

Instrukcji o sposobie nadaw ania i wynagradzania przed­
siębiorstw  sprzedaży wyrobów tytoniowych (Dz. Urz. 
Min. S karbu N r 23 z r. 1925 poz. 539 i 7 IX. 1925 
r. L dz. 87782. IV. 21879.25, postanaw ia U rząd A kcy­
zowy w Jarocinie z powodu niedostatecznej ilości 
sklepów tytoniowych utworzyć w następujących miej­
scowościach pow koźmińskiego i krotoszyńskiego de­
taliczne sprzedaże wyrobów tytoniowych :

Koźmin jedną sprzedaż, Borzęcice jedną sprzedaż, 
D obrzyca jedną, Gum ienice jedną, Galew jedną, Iz- 
biczno jedną, Ligota jedną, Nowawieś jedną, Polskie 
Olędry jedną, R ozdrażew  jedną. Siedmiorogowo jedną, 
W ziąchów jedną, Głogtnin jedną.

Do osiągnięcia w jednej z wyżej wymienionych 
miejscowościach koncesji na detaliczną sprzedaż wy­
robów tytoniowych, bezw zględne pierw szeństw o przy­
sługuje petentom  uprzywilejowanym po myśli § 1 rozp. 
P rezydenta Rzeczypospolitej z dnia 23. XII. 1924 r. 
(Dz. U. R. P. N r 114 24 poz. 1022).

W  razie niezgłoszenia się w jednej m iejscowości 
kandydata uprzywilejowanego natenczas mogą się zgła­
szać osoby nieuprzywilejowane,

U biegająci się kompetenci winni w ciągu 3 tygo­
dni, licząc od daty niżej podanej, przedłożyć w przy­
należnym  O ddziale K ontroli Skarbowej odnośne po­
dania, należycie ostem plowane i udokum entowane. 
O płata  stem plow a od wniosku wynosi 35,— zł od 
każdego dalszego załącznika 40 gr.

N adto wymagane są następujące dowody :
1. M etryka urodzenia,
2. Poświadczenie obywatelstwa,
3. św iadectw o m oralności,
4. Poświadczenie, posiadania odpowiedniego lokalu, 

którym  w razie uzyskania koncesji istotnie będzie 
rozporządzał,

5. Dowód uprzywilejowania
Podania wniesione po wyznaczonym term inie wzglę­

dnie nie należycie udokum entow ane, nie będą brane 
pod rozwagę, skoro się znajdzie odpowiedni inny re- 
flektant

Bliższych wskazówek w powyższej spraw ie można 
zasięgnąć w O ddziale Kontroli Skarbowej w Koźminie. 

Jarocin, dnia 7 października 1925 r.
Urząd Akcyzowy.

Mańczyński

Dziai n i e u r z ę d o w y  jgJjfjS 

Kronika sportowa.
,O r la M Koźmin —  , M łodzian" Jarocin  1 : 2 (8 : 1) 

„Q rlaB z 2 graczam i rez.
„K, K, S ,“ I. druż Koźmin — .,M ars“ I. druż. 

Krotoszyn 2 : 2. Rogów 6 : 5 dla „K. K. S."
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liljardowy łup świętokradców.
Jak wtargnęli rabusie do klasztoru i co skradli?

Błyskawiczna ucieczka. — Znikli jak kam fora I
N iedaw no dokonano w klasztorze Zwettl w Au- 

strji olbrzymiej kradzieży R abusie wtargnęli do skrzy­
dła gmachu, w którym znajdow ał się skarbiec, z pobli­
skiego lasu przedostaw szy się przez ośmiometrowy m ur 
i ogród do ciasnego podw órza. Skarbiec ów uloko­
wany w niezam ieszkanej części klasztoru, nie był d o ­
stępny dla odwiedzających, a jedynie czyniono wyją­
tek  w razie przybycia dostojnych gości, O tem  wie­
dzieli doskonale opryszkowie, którzy zabrali się około 
łtt-tej do „roboty*.

Pod osłoną drzew  przynieśli ośm iom etrową d ra ­
binę, oparli ją o m ur klasztorny dokładnie pod oknem  
skarbca, zaopatrzonem  w kratki żelazne starego typu, 
W  mgnieniu oka przepiłowali je, jak również zasłonę 
z cienkiego drutu, poczem  wybili kilka szyb. odsunęli 
rygle i dostali się do wnętrza.

Skarbiec był coprawda zaopatrzony w dzwon a lar­
mowy, którego m echanizm  funkcjonował zwykle od 
godz. 19-tej. Przypadek chciał, że w krytycznym dniu 
nastaw iony on był dopiero na godz. 20 i pół.

Dostawszy się do wnętrza, rabusie zabrali się do 
otw ierania potężnych szaf, stojących na wysokich p o ­
stum entach W  pierw szej były tylko sza ty  kościelne 
przybrane drogiemi kamieniami, k tó re złodzieje pozry­
wali. Dopiero w następnej znaleźli faktycznie becen- 
ne skarby Łupem ich padła przedew szystkiem  wielka 
srebrna m onstrancja barokowa, ozdobiona 6b5 djam en- 
tami, w ażącem i 162,5 k a ra tó w ; 34 większerai i śred- 
niemi brylantam i od 2 do 15 karatów , umieszczonem i 
w kształcie półksiężyca, 20(5 dużemi, średniem i i m a­
łe mi rubinam i; 179 dużemi, oraz średniem i szm arag­
dam i; 130 wielkiemi szafiram i; 41 wspaniałem i wseho« 
dniem i gran tam i; 57 am etystam i; jednym olbrzymim, 
hiizpańskim  topazem ; jednym aksam erynem  i wieloma 
w spaniałem i perłam i. Dalej skradli dużą gotycką, 
srebrną m onstrancję, kupioną p rzed  200 laty za 10 
tys. guld. olbrzymi srebrny krzyż, usiany drogiemi ka­
mieniami, dalej złoty kielich z pateną, ważący 1500 
gramów, nieoszacow ane arcydzieło sztuki pewnego 
włoskiego m istrza jubilerskiego. Pozatem  zabrali je* 
s z c z e : dwa srebrne kielichy, antyki, ogólnej wagi 4560 
gramów'; krzyż złoty z ciężkim, srebrnym  łań cu ch em ; 
trzy złote pierścionki z prawdziwemi kamieniami, duże 
ciborjum  ze srebra, świeżo pozłacane, z liczneroi bry­
lantam i średniej wielkości. Porozrzucane inne koszto ­
wności świadczyły, że rabusiów  spłoszono.

Kradzieży dokonano w przeciągu półtorej godziny. 
O godz. 20 i pół zaczął działać elektryczny dzwon 
alarmowy, którego złodzieje lnie mogli słyszeć. Z 
chwilą, gdy wew nątrz k lasztoru  rozległy się groźne 
dźwięki, pow stał niebywały popłoch. Sąddono zrazu, 
że bandytów  jest w iększa ilość i że otoczyli cały 
gm ach ; rzucono się więc do telefonu, lecz druty były 
przecięte. W ów czas jeden z zakonników siadł na 
rower, należący do pewnego pielgrzyma, i co tchu  po­
pędził do pobliskiego posterunku policyjnego

W międzyczasie, co tylko żyło w klasztorze, uzbro­
iwszy sie w najrozmaitsze częściowo nawet średnio­
wieczne „narzędzia® pospieszyło do skarbca. Tu eze- 
kaia ich nowa niespodzianka; potężne drzwi dębowe 
z okuciem metalowem były od wewnątrz zaryglowane. 
Czemprędzej posłano więc po ślusarza, nim on jednak 
przybył i zdołano wyłaim ć zaporę upłynęły cenne mi­
nuty. Ody la wreszcie z Irzaskiem ustąpiła rzucono 
się i  krzykiem do środka, w przekonaniu, że złodzieje 
przyszli nie z zewnątrz, lecz wkradli się z pielgrzyma­
mi, o tero samem są jeszcze w skarbcu. Tymczasem

nie zastano nikogo. jeno pozostałości pod postacią
różnych „przyrządów*.

Świętokradcy ratowali się ucieczką przez o k n o ; 
zabrali zostawioną uprzednio drabinę, przy jej pomocy 
przedostali się przez m ur i zniknęli w okalajacym kla­
sztor lesie. Wszystko to odbyło się z błyskawiczną 
szybkością i niezwykłą zręcznością, a gdy po 20 mi­
nutach przybyła policja i podjęła energiczną akcję poś­
cigową — nie znaleziono już nawet ani śladu po śmia­
łych rabusiach. Zdawało się, jakoby ich ziemia pochło­
nęła : nigdzie nie widziano podejrzanych osobników. 
Również nie dały dotychczas żadnego wyniku docho­
dzenia wiedeńskiego oddziału bezpieczeństwa, który 
jeszcze w nocy zawiadomiono o niebywałej kradzieży.

Kronika miejscowa
Koźm in. W  sobotę, dnia 17, X, 25 T ea tr Polski 

na Kres. Zach. znów odwiedzi nasze m iasto na  ten 
raz z arcywesołą farsą Alleg'a i K edne 'a  p. t. „Bol­
szewicki Rozwód*. T reść tej sztuki osnuta na tle 
antybolszewickim jest pouczająca i patryotyczna. Za­
znaczamy również, iż zespół T ea tru  Polskiego po­
większył się kilkoma wybitnymi siłami. M am y n a ­
dzieję, iż hotelu „Du N ord“ przepełnioną będzie 
i d latego U £ » iJ m y  wszystkim zaw czasu zaopatrzeć 
się w bilety, które po n ad er przystępnych cenach m o­
żna nabyć w księgarni p. Królikowskiej.

Na podbój bieguna północnego. (Przygotowanie 
do nowej wyprawy Amundsena.) Naczelnik ruchu na­
powietrznego oświadczył w sprawie przygotowań Amund­
sena do podbiegunowej wyprawy lotniczej, co następuje 
Elsworth przeznaczył na celc nowej ekspedycji, po­
larnej 100 000 dolarów, zastrzegając sobie jednak że 
projektowana wyprawa nosić będzie nazwę „Ekspedycja 
Amundsen-Elsworth*. Jako  dalszy warunek fundator 
zastrzegł, że wyprawa odbywać się będzie pod flagą 
norweską — i że żaden inny Amerykanin w tem przed­
sięwzięciu nie będzie brał udziału. Elsworth uczestni­
czyć będzie jako nawigator oraz ma załatwiać z mete­
orologiem część prac naukowych. Koszty ekspedycji 
obliczają na 1 i pół miljona koron. Oslo opuściło już 
25 robotników, aby połączyć się w Spitzbergu z inny­
mi pracownikami, którzy tam zbudować mają hangar. 
Prace te rozpoczęte zostaną jeszcze przed nadejściem zimy.

Przetarg przymusowy.
W sobotę, dnia U-no października 1926 r.

o g o d z . 12 w  połud , w  K rom olicach  d w ór
sprzedam  publicznie najwięcej dającem u za gotów k ę :
I fo r te p ia n  (B liic h e r a ), 2  d u ż e  k a n a ­
py, 2  d ęb o w e  s to ły , 6  k r z e s e ł ,  2  d u ż e  

lu s tr a , 2  g a r n itu r y  ro g o w .
Krotoszyn, dnia 12 października 1925 r.

W do w o zy  k, komornik sądowy.

Domek
masywny w K oźm inie z zwol- 
nem m ieszkaniem  od zaraz
n» sp r z e d a ż

(cena 2500,— zł)
Zgłoszenia do adm inistr. 

Oręd. U rzęd. pow. Koźmin 
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Zakład Graficzny
właśc. Leon Goldbek 

w K oźm inie.
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